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w e Środę d n ia  15 Października  1828 R o k u .
T .

D ZIE WCZY NA SIE R Ż A N T E M . '
Powieść 2 wypadków roku 1809.

—  Już też tego za nadto! rzeki  Pan Ju ­
nosza wchodząc do izby, mocno zat r za- : 
snąwszy drzwiami  za sobą. T o  nad to !  
nie wytrzymam d ł u ż e y /  Ja się z tym 
Pan em  Sobiesławskiro po staropolska* 
rozprawię.* Wezmę karabellę /  póydę na 
granicę;  a k to  mi się w teńczas z Zalesia 
n aw in ie ,  tem u  uszy poobcinam.  N a u ­
czę ia roz um u „tych napastników. '
—  Ale kochany oycze nie zapalają się 
tak ba rdzo ,  rzekła panna Katarzyna,  ie- 
go córka,  która widząc tak rozgniewa­
nego o y ca /  to bladła,  to czerwieniła się 
koleią.  Cóż się stało . ,
—  Co się s t a ł o ?  Co się s t a ł o?  Oto 
z n o w u  kochani  nasi sąsiedzi rozorali  
mi  dwa zagony roli .  Co raz to  rialey/ 
CO raz to dale'y wdzierają się w moię 
chudobę.  Czyli ich folwark nie test trzy' 
razy większy od mbiey biedney osady? 
Ale ia nie mara pieniędzy na sprowa­
dzanie Podsędków i płacenie jurys tów.  
Jak mi cierpliwości z a b ra k n ie /  to sam 
sobie Sprawiedliwość wymierzę ,  niechay 
się potem wola Boża dziele.'

‘ Ależ o fc ze  uspokóy się i nie śmiało 
odpowiedzia ła ćórka. Pan Władysław 
prżytedzie do nas wieczorem, to...'.'

..—  Przerwał  ?ey mowę / (P ją t rzony oy-  
ciec.' Pan Władysław niechay Iepieynie 
zagląda w moie  progi  , bo go ńareszcie

U ti le  dulc i.

i 'niegrzecznie wyproszę. '  Jakie drzewo 
taki k l in ,  iaki oyciec taki syn , mówi  
przys łowie:  a ia nie pot rzebi iią,  aby
syn złego sąsiada moie  biedne kąty od­
wiedzał.:

—̂  I cóż tem u  winien W ład y s ł a w ,  ze 
iego oyciec iest taki  upar ty,  i koniecz­
nie ur o i ł  sobie, że iego granica powin­
na iśdź w proste'y linii aż do tego wzgór­
ka na p o lu ,  który' ort . starym kopcem 
nazywa? rzekła Kasia ze łza mi w o cz ach /  
"Wszakże on nie raz przed Wami oycze 
narzekał  na to  i mówił ,  że gdy m u  o y ­
ciec vvioske wypuści..,;.:

— * Czekay t a t k a - l a t k a /  nioia p a n n o /  
rzekł  zagniewany s t ar zec , 'w ypuśc i ,  czy 
nie wypuści /  to ieszcze wiele o te'm ga­
dać. Ale waśei ten Pan Władysław stra­
sznie przypad ł  do serca,'  Wybiłabyś go 
sobie z głowy,* bo na co to zaprzątać się 
próżnćmi  myślami.  On iedynak", iem u 
rodzice bogatszey wyszukają ż o n y /  a ia,’ 
dopóki chociaż mi iednę skibę moię za- 
irzyrayvv-ać będą ,  to n iech  mię.,;;. Boże 
Odpuść, pierwey Wszystkie kule niemie­
ckie do s ięgną /  niżeli vV iakiekóiwiek 
związki z Panem  Sobieslawskim weydę.  
Młoda iesteś dz iew czyno ,  to ieszcze nie 
wiesz co to znaczy skiba* roli  dla" sta­
rego szlachcica. Nie idzie t u  o snopek 
fy ta  co go na niey użnę; ieszcze prze­
cie z g łodu nie umrę: '  ale wstyd,  ale 
żal moia- p a n n o ,  k iedy kto  po sobie 
jeździć dozwoli ,  ale to ia tey ziemi n ie
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tW yf ry ma tczy łem ,  nie  z l u p ł ł e m  z n iey 
Jrikogp, z dziada pradz iada  iac pos iadam.  
T ą  miedzą g ra n i czną  oni  chod zi l i ,  tą 
m iedzą  c h o d z i ł  raoy r o d z i c ,  tą i ia do  
śmierc i  chodzić  m u s z ę ,  a lbo ze m n ą  i  
z -w io sk ą ,  n iecl iay się wola Boża stanie.  
A tak więc P a n  W ła d y s ła w  ostatni  raz 
dziś  do naszego  d o m u  zawita.

Ro zg ad aw szy  się P*,n Jun osz a ,  s topnia­
mi  o c h ł o n ą ł  z g n i e w u -  s iadł  nareszcie 
i na la ł  sobie p o r z ą d n ą  szk lankę  piwa. .

K t ó ż . n a m . w  .tanczas będzie p r z y w o ­
z i ł  gazety? rzekła  przebiegła  i e g o . cór.ecz- 
ł ia , i zkąd/.e do w ie m y  się co s łychać  na 
świe c ie ? '

•— Gazet ) !  to z  to owe nieszczęśl iwe 'G-ą- 
ze ty  może  i m n i e  i ciebie nie m i ł o  
■spokc^ ności  kosz tować  ‘będą! Żeby  nie 
gazety nic b y w a ł b y  u nas p a n  W ł a d y ­
s ł a w ,  a ty. . .  Cóż  to p lączesz? ru m ie n is z  
się.i O widzę fa co się w twoiera  ser - 
•cu d z i e t e ,  ale czera pfędzey ,  tein l e ­
piej-,. Przecież  ty  nie iesteś dzieckiem,  
i ia zawsze spo dz ie w a łe m  się, że t rochę  
m o c n i e j s z y  mieć będziesz um ysł ,  niżeli 
in n e  kobie c iny .  ' N o  Kasiu pa t rz  wesoło.  
Ch ło p có w  n ie  brak  i tob ie  leszcze lata 
nie zesz ły .—  Nie odpo wie dz ia ła  Kasia na  
1Q gorzką  p o c i e c h ę , ale widać b y ł o ,  że 
n ie  podziela “oycow sk ie go  'zdania. W y ­
c h o w a n a  p o d ł u  g d a w ny e h o b y c z a i ć w ; 
se re t  m p r o s t e m ,  Umys łem rozsą dnym  
o b d a r z o n a ,  p o s k r o m i ł a  wreszcie źa! swóv 
a  całn.iąc oyca w r a m i ę ,  r z e k ł a :  iż po- 
t i ł  il zastopować sic d o  woli  Bo/ey  i oy — 
cowskiey .

Pos iedz ia ł  leszcze t r ochę  Janosza,  d o ­
p i ł  swoidy s z k l e n i e y , a p o t em  wyszedł  
do  stodół' .  S m u t n a  Kasia wzięła igłę do 
r ę k u  i k o ń c z y ł a  zaczętą r o b o t ę  , ale 
w z d y c h a ł a  często,  i nie raz łza u p a d l a n a  
p ió c i en ko ,  które w r ę k u  t rzymała .

Gdy  tak oboie  zaięei są p r a c ą ,  tymcza- 
eem  z a p o z n a y m y  sic lepłey z  osobami  
g ł ó w n ą  role g ać maiącemi w tey pow ieści:

P a h ^ c k o r ą z y  Ju n o s z a ,  szlachcic % d a ­

w n e g o  Brzesk O-K u ia wsk iegó Wdz twa,  p rze­
sz ło  pięćdziesiąt  ki lka lat  maiący,  'stary 
ż o ł n i e r z ,  c z łow iek  w g r u n c ie  serca n a y —■ 
poczciwszy ,  o t w ar ty ,  l u d z k i ,  t r o c h ę  u -  
par ty ,  b y ł  w i e r n y m  obr azem  c h a r a k t e ru  
po lsk ie go ,  ia ki pos t r zegam y u  tych  z i o m ­
k ó w  naszych,  na k tórych  Wpływ c u d z o — 
ziem ozy, i wyższego t o n u  n ie  dzia­
ła ł .  Święcie przes trzegał  owey d a w n e y  
m.ixy m y : Szlachcic na  zagrodzie równy  
Hoiewodzie.  S t r z e g ł  swego n a y t r o s k l i -  
w i e y ,  k o c h a ł  o y c z y z n ę  t a k ,  iak ią k a-  
zdyw Polak  kocha ,  i wszystko b y ł  
gołoty dla nie'y poświęcić.  S y n  r o ­
dz iców nie wielką posiada jących w io ­
skę, w p r o w i n c j o n a l n y c h  szkołach  ode­
b ra ł  w y cho w an ie  i nie n a b y ł  wcale tego 
wyksz t a ł cen ia ,  k tóre  za S ta n is ława A u ­
gustą i u/, p a n o w a ł o  w stol icy.  Za m ł o ­
d u  wszedł  d o  w o y s k a , ale ki lka  lat 
p o s łu ż y  w s z y , po  śmierci  oyca  wróc i ł  
o b j ą ć . gosp oda rs t wo i wszed ł  w związki  
m a łże ńsk ie .  Nie  b y ł  w nieb szczęśl iwym, 
dwóch  syn ów  w dz iecińs twie u t r a c i ł ,  a 
p rzy  traecieni dziecięciu (którem to b y ł a  
Znana  iuz  od nas p a nna  Katarzy n a )  u m a r ­
ła  A u  żona .  Nieszczęście to u c z y n i ł o
m u  nic in i łem iego  o j c z y s t e  us t ron ie .  __
G d y  w r. 1 7 9 0  naród p o m n a ż a ł  l iczbę 
sw oich o b r o ń c ó w  i -zewsząd d a w n y c h  ż o ł ­
nie rzy z w o ł y w a ł ,  p o r z u c i ł  Junosza  g o ­
sp oda rs t wo , zos taw i ł  córkę pod  opieką 
swoięy m a tk i  i z n o w u  zac iągną ł  ‘s ię  do  
woyska ,  S l u / . y ł  w n i e m  aż do ostatnie'y 
chwi l i ,  a gdy  w y r o k i  Boskie roz t r zygnę-  
ł y  los P o ls k i ,  wróc i ł  do d o m u,  z t y t u ­
ł e m  chorą / .ego ,z  b l izną na twarzy  i o z d o ­
bą w o j s k o w e g o  k r z y ż a ;  od tego czasu 
s iedzia ł  vv swoiem Chle bow ie ,  i ż y ł  tak  
iak cała szlachta w o w y m  czasie. G o ­
s p o d a r o w a ł ,  p y t a ł  się co tam s ły c h a ć ,  
k iedy  n iek ied y  w y ie ehu ł  na ia rmark  ; a 
coiee svvoiey, która w y c h o w a ła  się w d o m u  
p o d  okiem b a b k i ,  opow a d a ł s w o i e  p r z y ­
gody i utarczk i  ■ żo łnie rsk ie  ; czy tał  iey 
i t l ó m a c z j ł  dzieie po lsk ie :  bo  choc iaż
J u n o s z a  nie b y ł  l i t e ra tem,  iednakŻe k i lk a
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k r o n i k  posk ich ,  źycie^ Czarn ieck iego  i S o ­
b iesk iego leża ło  u  n iego  na polce.

P a n n a  Ka ta rz yn a  i u/, zaczęła d w u d z i e ­
sty r o k  życ ia ;  nie b y ł a  to  owa p iękność 
z r o m a n s ó w ,  omdlew aiąca , d e l i k a tn a ,  o 
iakie'y iu ż  lyle razy  n a s ł u c h a l i  się c zy­
te ln i cy .  D z ie w c z y n a  s łu sz ne go  wzros t u ,  
h o ż a ,  go sp odar na ,  rządzi ła  dcu^em oyco-  
wskinr ,  w y c h o w a n a  po p r o s t u ,  nie zna ła  
świąta,  a ciągle z oyceni  ty lko  ż j i ą c ,  iego 
o p o w i a d a ń  o żołnie rce  i h i s toryi  C za rn ie ­
ck iego  i Sobiesk iego  ty le  razy s łucha jąc, ,  
p rze ję ła  sposób myś lenia - i w o i e n n y  c h a ­
r a k t e r  J u n o s z y .

T a k  przez lat  ' k i l k a  sp o k o y n e  pędzil i  
życie , n ic  go n ie  k łóc i ło  , prócz w o j e n ­
n y c h  ofiar  i c ię ża rów ,  które w o w y m  
czasie wszyscy o b y w a te le  znosić  musiel i ;  
i chę tn i e  składal i  pocieszając się nadz ieią  
lepsze'y przysz łości .  D o k u c z a ł  iru także 
spór o granicę z  P a n e m  Sobies ław s k i n i ,. 
dz iedzicem d ó b r  'p r zy leg łych .  Spór  ten 
iak iu ż  widz iel iśmy,  lu b o  o rzecz małą,  
c h o d z i ł o ,  i ednakże  có raz  b a r d z i e j  roz ją ­
t rza ł  Junoszę. .c

Sobie sławscy lYdynego ty lko  mieli  sv.nap 
Ti ładys ław a. W r o k u  1S 06 gdy  cała m ło -  
dzież, spieszyła pod  chorągwie  p o w s t a j ą c e j  
oy c z y z n y  , p r a g n ą ł  W ł a d y s ł a w ,  k tó r y  
w ła śm ie  kończył '  s z k o ly w Warszawie ,za ­
c iągnąć  się do woys l  a , ale rodzice nie 
chciel i  i ed y n ak a  na n i ebezpieczeńs two n a ­
r aż ać ,  i pow agą cy e o w sk ą  za t rzymal i  rgo 
W d o m u .  Z  żab m  więc niecierpliw v m ł o ­
dz ian  , m u s i a ł  czas t rawić n ie c z y n n ie  W 
d o m u ;  z westchnie  n i e n t i  ze łzam i  czytał ;  
iak tow arzysze , lub row ie n n ic y  i e g o , z n a j ­
do w a l i  świetne lan ry  a lbo  też śmierć  c h w a ­
lebną  w o d l e g ł e j  Hiszpani i .

Prz y je cha w szy  na nabożeńs tw o d(T p a ­
ra f i a lnego  k o ś c i o ł a ,  s p o tk a ł  się u Xięriza 
Proboszcza  z Junos zą  , k tóry  tam z w y k l e , -  
leżeli  sam b y ł  na  nabożeńs tw  ie,, p o  mszy 
na  p o g a d a n k ę  i k iel i szek wódki  p r z y c h o -  

.dzi ł .  1 '
W i d y w a ł  go wprawdzie Władysław

p r z t d  ośmioma  l a t y , n im go  rodzice d . r  
szkół  w y s ł a l i ,  ale w tenczas dz iecko  ifi' 
b ę d ą c ,  nie z w r a c a ł  uwagi  na ub oższego  
ślachcica.  Te ra z  dla m ł o d z i a n a  w z d y c h a -  
iącego za s ł u ż b ą  w o i enn ą ,  nie mogła b y d ź  
oboję tna  z n a i r m c ś ć  starego żołnierza ,  k t ó ­
ry iak o tern s łysza ł  zda lćka W ła d y s ła w  . 
b y ł  na  wszys tk ich  o s t a tn ic h  w o j n a c h ,  
z n a ł  w szystkich u k o c h a n y c h  wódz/)w z r „  
wego czasu.  J a n  Ju no sza  za g n ie w an y  nu 
s tarego Sobiesła  w sk iego , -oboję tnie  p o w i ­
ta ł  Wła dy s ł aw a  i  u n i k a ł  i ego  z n a i o m o -  
ści. Wszczęła  się r o z m o w a  o poli tyce iak 
zazwycza j’. — W i e lm o ż n y  panie  W ł a d y s ł a ­
w i e ,  r z e k ł  X ią d z  P r o b o s z c z ,  Wacpan to 
pow in ie n e ś  n am  przec ie  coś  i łowego p o ­
wiedz ieć ,  bo  i Gaze ty zawsze czytasz i 
przecież bywasz  często w d o m u  Pana  Ka­
sztelana?))  Zaspokoi ł  ciekaw ość ich W ł a ­
d y s ł a w ,  o p o w ie d z ia ł  im o n a j n o w s z y c h  
m a r z e n i a c h  w Hisz pa ni i ,  która w ó w ­
czas na  s ta łym lądzie była* m i e j s c e m  
wjp yn y;  z z a p a l n a  m ó w i ł  o zdobyciu!  
wąw oz ów  S o m o - S i e r r a ,  gdzie tylu z m ł o ­
dzieży -naszey c h l u b y  z g o n  zn a la z ło ;  a- 
sz lachetne  uczuc ia  iego  ,' n ł ag o d z i fy  c o ­
ko lw ie k  Junoszę. .
— W  parę dn i  po tern, W ła d y s ł a w  z n u d ó w  
i z t ę skno ty ,w z ią ł  s trzelbę  i w ysz ed ł  na p o ­
low an ie .  Zapędz iwszy się aż pod sam a 
g ra n ic ę  r h l e b o w ' a ,  s p o tk a ł  s ta rego C h o ­
rążego ,  który wła śn i e  w y s z e d ł  na m ie j  sce 
będące p r z e d m io te m  Ciągłego sporu  z Z a ­
lesiem. Uprze j  mie  i z u s z a n o w a n ie m  p o ­
wi ta ł  go m ł o d z i e n i e c ,  a Ju nos za  u k ł o n  
za u k ł o n  oddając rzek ł :—- N o  dobrze że 
też t u  W acpana  spotk a łem , Ośądż-sąjju ' 
k io  ma słuśznośó,  czy i a , c z y  o j c i e c  W ac-  
pana?  I oydz  ze m n ą  pokaże ci w yra źn ie  
kopce  W o b u  k o ń c a c h  miedzy stoiące , a 
oyciec Wacpana  kon iecznie  u t rz y rn u ie ,  
że ieden z n ich iest to w y w r ó t  od s tarcy 
sosny.
—  Uwolnióy mię od t f g o s ą d u  Mości C h o ­
rą ż y :  nie mogę  b y d ź  s ędz ią ,  tam gdz ie  
u sz a n o w a n ie  na l eżne  oycu' ,  a szacunek

X



l ak i  dla  W a c p a n a  D o h r o d z i e i a  p o w i a t e m  ,
n a k a z u i e  mi  t y l k o  m i I cz. <- ć i ' / .a łować , że  
t a k a  f raczka i ą l r zy  i ro z d z ie la  d w ó c h  z a ­
c n y c h  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y b y  p o w i n n i  dać 
p r z y k ł a d  z g o d y  i s ą s i edzk iey  p r z y j a ź n i . —  
O! n i e  f raszka to  wca le  Mości  W ł a d y s ł a w i e ,  
ia n i c z y j e g o  n ie  p r a g n ę ,  a W a c p a n a  o y c h  c 

. ch o c i aż  bo g a t sz y  i m o ż n i e y s z y . . . .  a l e pr«— 
w d a ,  z a p o m n i a ł e m  s ię ,  w i n i e n e m  m ie ć  
w z g l ą d  na p rzy  w i ą z a n i e  s y n o w s k i e ,  i W P a n  
t e m u  wca le n ie  i es teś  w i n i e n .  Cóż t a m  
n o w e g o ?  o tero l ep iey  p o g a d a j m y .

.*—  M a m  w ł a ś n i e  p rzy  sob ie  g a z e t y  os ta ­
t n i ą  p o c z t ą  n a d e s ł a n e  ,  o d p o w i e d z i a ł  W ł a ­
d y s ł a w ,  ie/ .eli  P a n  C h o r ą ż y  p o z w o l i , m o ­
g l i b y ś m y  ie p o d  t ą  g r u sz k ą  p r zeczy tać .
-—  A n o ,  t o  p r o sz ę  d o  m o ie g o  d o m k u  , 
n i e d a l e k o  z tąd  k i lka  s t a y ,  a u  m n i e  P a n ie  
W ł a d y s ł a w i e  ch o c ia ż  .ubog o  ale e h ę d o g o .  
Z r e s z t ą  n a c h o d z i ł e ś  .się na  p o l o w a n i u ;  
s ł o ń c e  się w z b i ł o ,  d a l ą k o m a  z d o d d m u ,  
t o  n ie  p o g a r d z i s z  m u ł e m  w i e y s k i e m  ś n ia ­
d a n i e m .

P r z y i ą ł  W ł a d y s ł a w  t o  n i e s p o d z i e w a n e  
8 t ak m i ł e  za pr o sz e n ie .  <

Wys tąpiwszy w , d o m  C h o r ą ż e g o ,  z n a l a z ł  
W n i m  n i e t y l k o  t ę  s k r o m n ą  i s z l a c h e t n ą  
czy s to ść ,  o k t ó r e y  m u  P a n  C h o r ą ż y  w s p o ­
m i n a ł ,  ale o b o k  tego  z a s t a ł ,  c z e g o  się 
n ie  s p o d z i e w a ł ,  a r aczey  o ć z e m  n ie  m y ­
ś la ł  w c a le  p rzy  p ie rw sz ey  z n a j o m o ś c i  z . Ju-  
n o sz ą  , m ł o d ą  i p r z y s t o j n ą  d z i e w c z y n ę .

; ■ P o g o d a ' d u s z y ,  o t w a r t o ś ć  i p r o s t o t a ,  
m a l o w a ł y  się na iey ’.miłeni  i s z l a c h e t n e r a  
o b l i c z u ^  l e k k o  z a r u m i e n i ł a  się n a w i d o k .  
n i e z n a i o m e g o . — N o  Kasiu  r z e k ł  d o  nie'y 
o y c i e c ,  p r z y n i e ś  n a m  w ó d k i ,  m a s ł a ,  c h l e -  
b a  , Szynk i  w ę d z o n e y  i s u s z o n y c h  k o n i i -  
t u r ,  k tó r eś  to  sa ma  s p o r z ą d z i ł a  : b o  m ł o ­
d y  p a n i c z  co n ie  d a w n o  z W a r s z a w y  p r z y ­
j e c h a ł , m u s i  l u b i ć  p o d o b n e  ł a k o t k i .  S y n  
P a n a  sąsiada na sz eg o  S o b i e s l a w s k i e g o y o d ­
p o c z n i e  so b ie  u  n a s ,  p o  d ł u g i e m  p o l o ­
w a n i u .  » 1

Takim sposobem zaczął bywać Włady­
sław w domu^Chorążego. •— Junosza

i a k o  z w y c z a y n i e  lu d z ie  w p o d e s z ł y m  w i e ­
k u ,  l u b i ł  r o z p r a w i a ć  o d a w n y c h  c z a s a c h ;
■ W ł a d y s ł a w  s ł u c h a ł  g o  z z a p a ł e m  i m o ć -  
n e m  za ię c ie ra :  co się s t a r e m u  tern b a r — 
dzie'y p o d o b a ł o :  a n a w z a i e r n  o b d a r z a ł  
C h o r ą ż e g o  n o w i n a m i  o t e g o c z e s n y c h  z d a ­
r z e n i a c h .  Ale  jeżeli  z p o c z ą t k u  dla sa ­
m e g o  J u n o s z y  t ak  częs to W ł a d y s ł a w  do  
C h l e b o w a  p rz y ie ź d ż a ł ,  t o  p ó ź n i e y  n i e t y l ­
k o  d a w n e  w y p r a w y  i r o z m o w a  ze s t a r y m ,  
p r z y c i ą g a ł a  go w  to ra iey see. Nie  od  r a z u ,  
n i e  za p i e r w s z y m  r z u t e m  ok a ,  i a k t o  w  r o ­
m a n s a c h  c z y t a m y ,  ale p o w o l i ,  n i e z n a c z n i e ,  
p a n n a  K a t a r z y n a  c o r a z  to  b a r d z i e y  zay’— 
l i t o w a ł a  m ł o d e g o  S o b i e s J a w s k i e g o .  N i a  
z n a ł  o n  l e szcze świa ta ,  b y ł o  to  p i e r w s z e  u -  
c z n c i e ,  k t ó r e  w iego  m ł o d z i e ń c z y m  s e r c u  
p o w s t a ł o ,  a d o b r o ć ,  ł a g o d n o ś ć  i u p r z e y -  
mojsć K a s i ,  co r az  t o  bardzie 'y p r z y w i ą z y ­
w a ł y  g o  d o  n i c y . "  T o ż  s a m o  p o w i e d z i e ć  
m o / . n a  i o iey u c z u c i a c h ;  a l u b o  ta  d z i e ­
w c z y n a  o b d a r z o n a  n a t u r a l n y m  b a r d z o  
. z d r o w y m  r o z s ą d k i e m ,  a co r zadsza ,  m o c ą  
d u s z y , w ie d z i a ł a  iaki  p r z e d z i a ł  m i ę d z y  
n i ą  W ł a d y s ł a w e m  s t a n o w i  i r ó ż n o ś ć  m a —1 
i ą t k u  i n i e c h ę ć  i a ką  J u n o s z a  k u  s t a r e m u  
S o b i e s ł a w s k i e m u  b y ł  p o w z i ą ł ,  i n ie  ł u d z i ­
ł a  się z w o d n i c z ą  nadz iwią ,  i e d n a k ż e  r o ż —' 
m o w a  i o b e c n o ś ć  W ł a d y s ł a w a  co r a z  to  
d la  nie'y b y ł a  mil sza ,  a m i ł o ś ć  i ak w i e m y ,  
częs to  p od  z a s ł o n ą  p o u f d łe y  z n a i o m o ś c i  i 
p r z y i a ź n i ,  t a k  n i e z n a c z n i e  w k r a d a  się d o  
se rca  ,że g o  i u ż  z u p e ł n i e  o g a r n i e ,  n i m  to  
p o s t r z e d z  . z d o ł a m y ,  1 "< '

P a n  W ł a d y s ł a w 1 z a c z y n a ł  p r z y i e ż d ż a ć  
w c z e ś n i e y ; [■ g d y  j e szc ze  J u n o s z a  b y ł  
w  p p j u  l u b  g o s p o d a r s t w e m  z a i ę t y ,  a b y  
m i e ć  s p o s o b n o ś ć  m ó w i e n i a  z có r ką ,  a c h o ­
c iaż  s t a ry  n i e  l u b i ł '  t e g o  i  n a w e t  m u  
t o  d a ł  p o z n a ć  pa rę  r a z y :  W ł a d y s ł a w  z a ­
w s z e  z n a l a z ł  iukąś w y m ó w k ę .  T o  a l b o  
w s t ę p o w a ł  p rze ieżdża iąc  t a m t ę d y  z sąsie­
d z t w a ,  a l b o  się z a p ę d z i ł  za za ią ce m,  a l b o  
i a k ą  w a ż n ą  p r z y w i ó z ł  w i a d o m o ś ć .

Gdy horyzont polityczny pomiędzy 
Francyą i Auśtryą, co raz to bardziejr
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z a c h m u r z a ć  się zacz ą ł ,  g d y  l ę k a n o  sic, a -  
' ż e b y  X i ? z t w o  W a r s z a w s k i e  o g o ł o c o n e  z 

W o y sił a , n  a y p r  z ó d n i e . w p a d ł o  w m o c  nie-  
p r z y  iaciela;  t r o sk l i w o ść  J u n o s z y  co ra z  b y ­
ł a  większa , a z a te m  i c o r a z  częstsze o d ­
w i e d z i n y  W ł a d y s ł a w a .  ^

S Ale  s t a rz y  S o b ie s ł a w s c y  p o s t r z e g l i ,  ze 
i c h  s y n  t ak częs te  z d o m u  o d b y w a  w y c i e ­
czki , rt ie p o d o b a ł a  się i m  ta z a ż y ł o ś ć  s y n a  z 
P a n e m  J u n o s z ą , k t ó r ę y  s k u t k i  p r ze w id z i e ć  
m o g l i . .  U m yś l i l i  ią '  ze r wa ć .  Od n ie i a -  

' k i e g o  czasu ,  na p r o ź b ę  W ł a d y s ł a w a  za- 
p r zes ta l i  s po r u  o  g r an ic ę  z , J u n o s z ą ,  i r zecz  
t a  z a w i e s z o n a  zo s ta ł a  , a l e t e raz n ie  -chcąc 

W y r a ź n i e  z a b r a n i a ć  synow i - ,  a b y  w C h l e ­
b o w i e  nie by w a ł ,  i l ękaiac się n i e p o s ł u ­

s z e ń s t w a  z ' e g o  s t r o n y ,  p o s ta n o w i l i  C h o ­
r ąż ego  r o z d r a ż n i ć  t ak  d a l e c e ,  i / b y  sam  
ic h  syna  z d o m u  sw eg o  w y p r o s i ł .

R a z  więc  kazal i  m u  za iąć b y d ł o ,  k tó r e  
t y l k o  p rzes tąp i ło  pa rę  k r o k ó w  wTkrzaki-  
d o  i ch d ó b r  na l eż ąc e  i n i e  w y p u ś c i l i  a ż
za o p ł a t ą  ; a na reszc ie  sp ę dz i w sz y  c h ł o ­
p ó w  r o z o r a l i  k op ie c  i m i e d z ę  g r a n ic z n ą .

• T y m  s p o s o b e m  r o z j ą t r z y l i  J a n o sz ę  d o  
j a a y  wy żs z eg o  s t o p n i a  i b y l i b y  d o p i ę l i  s w o -  
i e g o c d u  g d y b y  n ie  p r z e s z k o d z i ł y  m u  w y ­
p a d k i  nie  za leżące od i ch r o z p o r z ą d z e ń .

1 J u ż , s i ę  z u p e ł n i e  z m i e r z c b ł o .  J u n o s z a  
W y d a w sz y  k a r b o w a n i u  r o z p o r z ą d z e n i a  fia 

‘ d z i e ń  iu t r zeyszy  ; z  za sę p io n em  c z o ł e m  
s i e d z i a ł  i m i l c z a ł .  Kasia r ó w n i e ż  s m u t n a  

. p r z ę d ł a  n i c  n ie  m ó w i ą c  ; g d y  na g l e  t er i -  
t e n t  k o n ia  u s ł y s z e l i ,  a w k r ó t c e  P a n  W ł a ­
d y s ł a w  w s z e d ł  d o  i z b y .  L e k k o  s k ł o n i ł  
g ł o w ę  J u n o s z a  W i t a m  W P a n a  , r ze cze ,  
p r a w d z i w i e  n ie  s p o d z i e w a ł e m  się w id z i e ć  

;g o  dz i s i ay  W m o i e m  d o m u ,  p o  g w a ł c i e  , 
i ak iego  d o p u ś c i ł  się oyc. iec W Pan a . .
  P u n i e  c h o r ą ż y  ! p r z e r w a ł  m u  W ł a d y ­
s ł a w  , a n a  t w a r z y  iego n a d z w y c z a j n e  
w i d a ć  b y ł o  w z r u s z e n i e .  INie czas ies t  
t e ra z  m ó w i ć  o  o s o b i s t y c h  za y s c ia ć h ,  k i e ­
d y  k r a i o w i  p o w s z e c h n e  za gr aża  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o .  T e r a z  n i e c h  o b y w a t e l  o b y ­
w a t e lo w i  rękę p o d a ,  n ie c h a y  w szyscy

z a p o m n ą  u r a z ,  i ś'pieszą tam  g d z i e  i c h  
p o w i n n o ś ć  w z y w a .

1 Cóż to znaczy?  z a p y t a ł  się Ju n os z a  zd z i ­
w i o n y . ,

Korp i i s  zc z t e r dz ie s tu  tys i ę cy  w o y s k a  Au-  
s t r yac k ie go ,  p r z e s tą p i ł  nasze  g ran ic e ,  i u z  
ty l k o  o mil  s i e d e m  ies t  od W a r s z a w y .  A. 
n asz  za cn y  dowód/.Ca X : ą ż e  Józef ,  l ed wie  
t y l k o  osiem tys i ęc y ,  może s tawić p r z e c iw ­
k o  n im .  W e z w a n o  w szys tk ich  s t a r y c h  
ż o ł n i e r z y  a b y  p r z y b y w a l i  pod c h o r ą g w i e ;  
wszys tk ich  O b y w a t e l i  a b y  t w o r z y l i  d o b r o ­

w o ln e  zaciąg i .
.— G ł ę b o k o  z a m y ś l i ł  się n a  te  s łowa  s t a ­
r y  ch or ą ży ;  n a g ł e  w zr u sz e n ie  m a l o w a ł o  
się  w oczach  i ego c ó r k i  i p r z e z  chwilę  
t r w a ł o  mi lczenie .
—  A cóż W p a n  u c z y n i s z  pan ie  W ł a d y s ł a ­
wie? z a p y t a ł  się Junosza,.,
—  Co?  J u t r o  o d j e ż d ż a m  do w o y sk a :  p o ­
p r o s z ę  oy ca  o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ;  z a p e w n e  
t y m  r az em  n ie  będz ie  mię z a t r z y m y w a ł ,  
a g d y b y  i chc ia ł  n.e d o ka że  . tego:  p ie r ­
w sz y m  iest h o n ó r  i o y t z y z n a .  B i o rę  z so ­
b ą  t r z e c h  r a ź n y c h  c h ł o p a k ó w  k t ó r z y  mię 
kocha ią  iak b r a t a  swego ,  bo r a z e m  ze m n ą  
p r z y  d w o rz e  wzroś l i  i iądę  z n iem i  do n a y -  
bl izs/e 'y k o m e n d y .  M a m y  kon ie ,  pałasze  i
s t r ze lb y ;  o m u n d u r y  m n P y s z a .■ ■ ■  ' . £ .
—  P ó y d ź  m ł o d z ie ń c z e  n ie ch a y  cię uś c i s ­
k a m  iak s y n a  m o ie g o ,  z a w o ł a ł  Jun osz a .  
G o d z i e n  te stel  p r z y ia ź n i  s t a re go  żo łn ie r za .  
T w ó y  p r z y k ł a d  z n a j d z i e  na ś la d ow c ów .—  
Z o b a c z e m y  się n i e d łu g o .
 Ja k  to? czy  i t y  pa n i e  c h o r ą ż y  po ie d z i e sa
do w o y s k a ?
  Alboż  to  j e s z c z e 7 n ie  po t r a f i ę  r o b ić  pa-
ł a s z e m  i dosiąsdź k o n i a ,  leszcze  pt ' zeciez 
szós tego  k r z y ż y k a  n ie  s k o ń c z y ł e m .  T e ­
raz  k i e d y  w ł a s n y m  s i l om  ies t e śm y zos ta -  
w i r n i ,  n i e c h a y  p r z e p a d n i e  t e n  k to ,  m o g ą c  
dźw ignąć że la z o  nie stanie kw  szeregach
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P o d  cza s  l e y  r ó  7 in o w y  t ł u  n r  u c z u ć  

p o w s t a w a ł  w s e r c u  K a t S r z v r t y ,  o y c z y z n s , .  
©y ch  o, k o c h a n e k ,  , ó s» i no t i i :e ie  w  i a k i e m  po  
ccij ezo/ . ie  o j c a  z o s t a w a ć  b ę d z i e ,  n i e l t ez - .  
p i e c z e n s t w o  n a j d r o ż s z y m  d l a  n i e y  o so bo m ;  
z a g r a ż a j ą c e  w s z y s t k o  i o  s t a n ę ł o  r a z e m  p r z e d ,  
iey.  u m y s ł e m .
— - A l e . c z a s  k r ó t k i  r z e k i  c h o r ą ż y ;  i t y  
W ł a d y s ł a w i e  i ia m u s i m y  p r z y  g o t o w a ć  s im 
« o  p o d r ó ż y , ,  a w ięc  fo s j s t a ć  się t r z eba . .— Mo- '  
z e ,  1 d a łby .  B ó g ,  a b j s m y  w J e d n y m  p u ł k u . '  
■walczyli .  ■ J t
. ^  W ł a d y s ł a w ,  p o ż e g n a ł  J u n o s z ę  i 
t e g o  c ó r k ę  i o d j e c h a ł 7..

5’. ^ '  s , f  pozos t a l i ,  s ami ,  r z e k !  ch o rą ży : .  
C o r k  o b o l i  m i ę  to  b a r d z o ,  że  z t o b ą  

1  oz  s-ta ć się m u s z ę ,  a m o ż e  nar z a w s z e ;  T u  Iza~ 
j e d n a  s p ł y n ę ł a  z i e g o  o k a  n a  s z a n o w n e  l ica. .  
Alt? snmt i -k  n i e  p o w i n i e n  o g a r n i a ć  . s e r ca , ,  

K i e d y  św ię t a  p n w i e n o ś ć  w z yw a . .  B ó g  iest. 
n a d e m n ą  j nad.  n a s z ą  oyez.yzrią, .  J e z t db  
z g i n ę ,  p r z y n a y  n i r i i ey  z o s t a w i ę  ci ma ł ą .  
k*Ta & ° w w ‘0820*ynę.;.  to  m i ę  zasp o ~

O j c z e .  OyczR' !  z a w o ł a ł a  Kas i a  ia n i e  
z n i o s ę  t e g o  r o z s t a n i a .

M.usisz p o d d a ć  s ię w o l i  G n a t r z n o ś c i .  Za .
^  P° .*«oieni  odjeździe-  p o i e d z i e s z  * na sz ym *  
p o c z c i w y m  k a r b o w y m  d o  c io tk i ;  bo  t a m t e ,  
t l )  . d r o g a , m o ta  fiie idz i e , i  w i e l e b y  mi  to  c z a su  
z a p r  feto. A - t e r a z  u d a y m y  się na s p o c z y n e k .

If.
TV I S o w j m  J o r k u  w y s z ł a  n i e d a w n o  

p i e r w s z a  c z ę ś ć  d z i e ł a  o G w a ty  mal i  ( p r z e z  

P -  H e n r y k a  D u n n )  z k t ó r e y  w y y . m u i e m y  

n a s t ę p u j ą c e  w i a d o m o ś c i  o t y m  i n t e r e s o ­
w n y m  k r a i u :

Każda częśc z jednoczonych p ro w in cj i  
sredme y  Ame ryk i  iest  dla badacza p rzy .  
rodzenia  bogate'm po lem , ieszcze dotąd  
prawie nietkniętem.  Có się ty czy  zoolo-  
gu,  są tam l w y  bez g r z y w y  ty gr ys y  albo  

w Jasciw cy iaguary;  manati ,  tapir,dziki .nie-  

dżwiedzie,  w i l k i , m a łp y  w sz e lk ie g o  rodzaju  
°d naj m ni e j s zy c h  aż_do n ajw ię ks zy ch  pa­
wianów,  które są śmiałe i-tak mocne ze 
nieraz walczą z c z ł o w i e k i e m , —  ielenie , 
wiewiórki  i wszys tkie gatunki  do mowych  
zwietząf,  i prócz- t ego wiele innych,  kto-  
i y < h  badacze natury nie opisali.  Króle­
stwo ptaków mnie y  ieszcze iest  znane;  
są, bowiem nader rozmaite,  —  z 20,0 ga.  
tunkó w,  k tór e  tu ty lko  znaleśdź można  
od og romnego  Sępa do d robne go  kol ibri ,Gd v  i f • ‘  ' ......  » ■ " cs u ° ępa  ao d ronnego  koltbrj ,

»k° * « *  i
" o k o ł o  n h . v , . . k  ............   g i o r  " v o i d i ,  a lbo  oi.jwiai,)  Ja.
z w y c z a j u  , i es zcze  p r z e d  , . JKU/.c 
w o k o ł o  o b e j r z e ć ,  u j r z a ł a  s t a r ą  sw o ie  pia-  
« u n k ę  k l o r a  c z e k a t ą c  n a  n i ą  o d d a l a  i e y  
k a t t k ę  p a p i e r u .  Z d z i w i o n a  p o w r ó c i ł a  do 
s w o i e y  i z d e b k i  j w y c z y t a ł a  t e  s ł o w a .

I) J eżel i  wsp omi en i e -  m o i e  t i e  i e s t  zupclG 
)J n i e  o bo j ę  l n e m  d l a  c i e b i e  K a t a r z y n o , u r r a -  

w szaro cię u d a i ą c  S i ę t a m  s k ą d  m o ż e  i u ż  nie 
^ p o w r o c ę , .  a b y ś  ch c i a ł a  p r z y l a ć  m o i e  osia-  
» t n i e  p o ż e g n a n i e . .  C z e k a ć  b ę d ę  r a n o  po 
i t iwschodzi e s ł o ń c a  p r z y  o g r o d z i e  k o ł o  d ro -  
Kgt a  6 Zales i a  w i o d ą c e j ,  f f  ł a d y  t łe m ..

W y r a z y  t e  z a t r w o ż y ł y  ią r a z e m  i m i ł e  
• spr awi ły w r a ż e n i e .  P a m i ę t a * w i ę c  0 m n i e !  
r z e k ł a ,  sama- do  s iebie; .

s y .  P r z e c i w m ie  w  g o r ę t s z y c h  p r o w i n c j a c h  
k a ż d y  k r z a k  p e ł n y  w ę ż ó w  i o w a d ó w ,  a 

n a w e t  w d o n i u  m o ż n a  n o w e  r o d z a j e  n a ­
p o t y k a ć . .

■Niepodobna  op i s ao  w s z y s t k i e  z w i e r z ę t a  
w ly.m k ra iu .  D z i k i e  z w i e r z ę t a  r z a d k o  o p u -  
s zcz a i ą ,  l a s y  i. m o r z a  k t ó r e  z a m i e s z k a ł ą ;  

n a j p i ę k n i e j s z e  p t a k i  c b o w a i ą  s i ę  w n a j ­

g o r ę t s z y c h  i w  n a y  n i e z d r ó w  s z y c h j j o k o l i -  

c a t h ;  ą  w ęż e  i o w  t tdy są t u  w i ę k s ż e ,  l i c z -. . —• r .v,. nie n a p r ó z n o  m ó «  a węzę l o w i d
Włi mi tyle razy 0 swo iey  przyjaźni .  Ale nievsz*.' • . ... 
czyl i  z m o g ę  u d a ć  się na te sc ha d zk ę? co'  . zatadliwsze.
p o w i e  h t ó j  o y c t e c ?  M o że  g ó  i uż  n i e  z o -  ^  m i a s t ac h  p o  n a d - d o m a m i  u n o s i  g ie  s e p
baczę. . .  P i e r w s z a  t o  1 o s t a t n i a  j e g o  n r o ś b a  . m u n n l i m  - • . -
T e  s p r z e c z n e  m y ś l i  d ł u g p  iey. z a s n ą ć  n i e  , ' y  81 ę sc i -e r w e ,n  1 P rz ez  cipr
da ły . .  IS a r e sz c i e  m i ł o ś ć  p r z e m o g ł a  a l e k k i  8  e  P o l o w a n i « p r z y c z y n i a  się p o d o b n o-. I v  j., r  1* ** j c i

.* p r z e r y w a n y  s en  z a m k n ą ł  i ev  p o w i e k i  
( D a l s z y  c i ąg  n a s t ą p i ą

twele do. oczyszczenia, yoyiie trza  a ża lem



li flo ».3rowia m i e s z k a ń c ó w ,  zwłaszcza  ze 
>są nieóchędózn-i .

P e w i e n  g a t u n e k  n i e to pe r za ,  p o d ł u g  T5iti- 
fon a -Yampir,  odwiedza czasem w wiecz ór  
-pomieszkania  z t iaydi i iąee  się w p o b l i s ko ,  
śei d r ze w  p o m a r a ń c z o w y c h ;  a u t o r  .zabi ł  
s am ta k ie g o  Y a m p i r a '  w swo im p o k o r a  

•i. r o z p oz n aw ał '  za p o m o c ą  d r o b n o  widz a- 
p ysz cze k  i e go ,  dla -wynalezienia d e l ika ­

t n y c h  kolców na j ę z y k u ,  k t ó r e  nu p o d ł u g  

'Wątpili wygo p r z y p u sz c z e n ia  I i iu f on t . ,  10 
z w ie rzę  m p ż e  się -wcisnąć w p o r y  s k ó r y  
Iudy.ki.ey l u b  zwie-rzęcey i w y s y s a ć  k r e w  
b e z  ho lu ;  lecz ich m e  o d k r y ł ,  m n ie m a  
j e d n a k ,  ze n a d z w y c z a y  d łu g ie  i b a r d z o  
c i enk ie  z ę by ,  k t ó r y c h  dost rzeg ł , -  m o g a  
w y g o d n ie  ży łę  p rze c ią ć ,  i że ięzy k tyli.  o g ł a ­
zy  do ssania.. "

Zor i l i a ,  g a t u n e k  s z c z u r ó w ,  zbl iża się 
t t i -ekiedy do mie sz ka ń  i  z a t r u w a  pow ie t rze  
mi e żn o s n y m  sp o so be m.  W n i e k t ó r y c h  p r o -  
w in cy a ch  z n u y d u i e  się wojownicza  mr ó -  
Wńa  ( jak ią t am na zy w ają }  w  z n a c z n e y  
i lości .  Wi e lkośc i  jest  zwyczayne 'y  m ró w k i ,  
cz e r w o n a  i n a d z w y c z a j n i e  mocna .  P o ­
d o b n a  iest  z wielu  wzg lędów do m r ó w k i  
A i r y  kański-ey,  k t ó r a  b a r d z o  i e s t  p o ż y t e c z n a  
do m s z c z e n i a  in n y c h  owadów.

N a  b r ze g ac h  s p o k o j n e g o  m o r z a  z n a y d u -  
i em y s k o r u p i a k i  n ieporów nan i e  p ię k n e  i n ie .  
z l i czone  m n ó s t w o  p r z e ś l i c z n y c h  g ę b e k j  
S y ih b p h y iio n  i t .  d. K ró t k o  m ów ią c  k aż da  
g a i ę ź  k ró les tw a  zw ie rzą t ,  p r ze d s t aw ia  w 
Owatyrna l i  i n t e r e s s o w n c  p rze dmio ty ' .

Le c z  także k r ó l e s t w o  ro ś l i n  ie st  n ie-  
p in i dy  obfitej  nie  mas z  b o w ie m  na świecie 
r o zm a i t s z y ch  rośl in ,  k t ó r e  się s z c z eg ó l n i e j  
odznacza ją  k w i e e i e m ,  ow oc e m ,  k o r z e ­

n ie m ,  l iściem,  ksz ta ł t em  i g a t u n k i e m  dr ze -  
wa,  l u b  u ż y t e c z n o ś c ią  w sz tuce  l e k a r sk ie y .  
G ó r y  i d o l i n y  c a ł y  r o k  p o k r y t e  są n a y -

wspariialszem-i ‘kw ia tami ,  k t ó r e  r n ez an r e -  
. s żka łe  te oko l i ce  wdzięczną wonią  n ap e łn ia -  
ią.  W  n i e k t ó r y c h  mie.yscach matą c e d r y  
o b w o d u  p rzesz ło  5 sążni  a wysokośc i  100 
stóp,  m a h o n io w e  d r z e w o  m a ł o  im t a k ż e  w 
t y m  w z g l ę d b e  u  s tepuie,

& p o m ię d zy  r o s n ą c y c h  t am  ga tunków? 
-zboża,  k u k u r y d z a  z a s ł u g u i e  na p r z y t o ­
cz en i - ,  k t ó r a  w p e w n y c h  n i i e ys r ac h  300 
k i a r n  wydaie., ń . n i ek i ed y  ią dwa l u b  t r z y  
r azy  zb i e ra ją ;  da l ey  pszen ica ,  -. jęczmień , r y z ,  
z i emn ia k i ,  wsze lka  i a r z y n a .  Z o w ocó w  
z n a y d n i e m y  m ię d z y  i n n,p ni i t r z y  g a t u n k i  
'kasztanów,,  c z t e r y  g a t u n k i  ‘j a b łe k ,  p i ęć ga-  
t u  b ko w. m  anasu., pięć g a t u n k ó w  hrzosk win 
i dziesięć g a t u n k ó w  j i k o t e w  (  pe w ie n  ro-  
dzay  ś l iwek) ,  g r u s z k i ,  m e l o n y ,  win og ro na ,  
p o m a r a ń c z - ,  figi,  wiśnie,  i  4 0 - innych ga-  
t tun ków  / )wooów,  k t ó r y c h  naz wisk  E u r o *  
peyski-e u c h o  n i g d y  nie s łys za ło .  T u  Je­
szcze  wyl i c zyć  n a l eż y  i ako właściwe  t a ­
rn ew.n ey  z iemi  p łody- tch inar inde ,  s a aaparel« 
Ja,  c y n a m o n ;  m u sz k a t ,  k aw a ,  im b ie r ,  kos- 
s in ,  t a  ma r i n ,  a n y ż  d r z e w o  b r a z y l i j s k i e ,  
i nd igo ,  kakao ,  koszen.ila,  wanilia. ,  c u k i e r ,  
l e n ,  t a b a k a ,  b a w e ł n a  w - r o z m a i t y c h  , ga ­
t u n k a c h ,  p iep rz ;  d a l e y  z r ze czy  k o p a l ­
ny ch :  s i arka ,  sa l e t r a  i mnó.- twty innj 'cfi
a r t y k u ł ó w .  Z r oś l i n  l e k a r s k ic h  iest. p o ­
d o b n o  n a y w ię k s z a  część z  1,200 p r z e z  
I l a n a n d e z a  o p i s a n y c h ,  w i e d n e y  lub  d r u -  
g i e y  p o łą c z o n y c h  p rowi ncy i .

Z tąd  mo ze by  k toś  v\ nos i ł ,  ze G w a t y m ala 
należy do n a j s z c z ę ś l i w s z y c h  i n a y b o g a t -  
szych k ra iów  w o ln yc h .  T r u d n o  p r z e w i ­
dz ieć  i a k ie  z m i a n y  w p r zy sz ło śc i  zaydą.  
Co się ty cze  o b e c n e g o  s t a n u  rzeczy ,  mię -  ' 
s z k a ń e y  w t a k  g r u b e y  zos ta i ą  ci mii noc ie  
że p r a w ie  zadneg-o- p ł o d u  nie  p r z y p r o w a ­
dzają do s topn ia  doskon a ł ośc i ,  do i a k ie g o b y  
doy ść  m ó g ł  p r ze z  wzg ląd  na i lość i do b r o ć .



O fizyczne'y geografii  t ego  kra ju  tyle 
się tylko da powiedzieć i l e  o his toryi  na- 
turalne 'y .  INie zwiedza ł  tych  kraiów H u m ­
bold t ,  a prócz  b ł ę d n y c h  częstokroć opo­
w ia da ń  kra iowców o położeniu  gór  i do.  
l in  lubo  w wu lk an ic znych  zjawiskach nie 
mo żna  podać bliższey wiadomości .  P ł o d y  
s t r e f  u m ia rk o w a n y c h  zna yduią  się na w y s o ­
kości  4 do 5000 s tóp ;  pszenica na wyso­
kośc i  9,000 stóp nod pow ierzchnią  morza,  
a  sosny wznoszą  się n a  szczytach w u l ­
ka n ó w .

Oprócz  wul ka nu  F u c y o ,  z t rzema szczyta­
m i  wznoszącego się w dolinie G watymalskie'y 
z k tórego  się wciąż d y m  a czasem i p łomień '  
w y d o b y w a ,  iest ieszcze pięć innych '  gór  
p rawie  zawsze ogie ń  wyrzńca iących .  Z 
ty ch  wulkanów  Ati tan leżący  w głębi  k r a ­
ju ,  od k i l k u  l a t  b y ł  s p o k o y n y f  pierwsze- '  
go  Września r .  z. zaczął  wy rz ucać  
z nagła  dym  i piasek w tak iey  ilości że się' 
n a  nieiaki czas w okol icy zaćmiło.  W y ­
buchowi  te m u  to wa rzysz yło  t rzęsienie zie­
mi ,  k tóre  się na we t  w znaczne'y od l eg ło­
ści ćzuć da ło-

Gwa tyma la  s tosunkowo do wie lkośc i  ma' 
w-ięce'y r zek  niźli  M e x y k ;  n i ek tór e  z nich 
w padaią do m or za  spokoynego.  Rzeka  
L em pa ,  k tóra  iest nayszerśza i p r ze rzyn a  
p r ow hi cyą  S a n  Sa lwador ,  ma  Id d  ia rdów 
szerokością g d y  woda naynize'y stoi,- i  ies t  
p r z y  te'm bardzo  byst ra .  Resz ta  rzek  g ł ó -  
wnieyszych'  i  powiększey  części sp ł awny ch  
wynos i  13-

P r ó c z  wieTu m a ły ch  ieziór; są t r z y  na' 
wspom ni eni e  zas ługujące.  Z tych  naywię-  
ksze  Micaragna ,  k t ó r e  ma by dź  ze spo- 
koyne 'm m or zem złączone.  D ru g ie  P e r e n  
tnaiące b l i sko 5 mil  n iemieckich  o b w odu  
i w  n ie k tó rych  mieyscach 30 sznurów g ł ę ­

bokości .  Trzec ie  Ati tan,  k tórego  woda '  
tale zimna, ze się w niem kąpać nie mo­
żna.  Wszystkie  t r z y  tak iak  wiele in*'  
nych ieziór,  obfituią w r y b y  a n iektóre  są 
malowniczo ocienionemi wyspami  p r z y o ­
zdobione .

W n i e k tó ry c h  rzekach  i Jeziorach znay-  
d m e  się sol, k tóra  iest p rzedmiotem zna­
cznego handlu; '  w rozmai tych prowineyach  
są gorą ce  i zimne źródła,- s łone  i siarczś- 
ne  a w wielu częściach krkru'  t ty t ry sku ią t  
z ró d la  pomagające  z dr ow iu /

Wszys tk ie  te skarby  przyrodzenia  zasłu-" 
gnią n a  uwagę  światłych mężów i żałować 
kazą  że tego kra iu  ieszcze żaden uczony 
p o d ró ż n y  nie zwiedził ,  k t ó r y b y  b y ł  w sta-'  
nie wz ore m  niespracrowanego H u m b o l d t a  
zabawie świat  falc przyiemriemi opisami.

D o  częstych chorób po  nad brzegami , '  
na leżą  przemijające'  gorączki  k t ó r e  mia- 
nowicie ir mieszkańców s tref  umiarkowa­
nych  t rudno  ieśt leczyć,  i k tóre  w końcu 
sprawuią  osłabienie u m y s ł u  a często n a ­
w e t  z t tpełne szaleństwo. W w ie lu ' p row jn .  
cyach  cierpią mieszkańcy nay-więcey na! 
t a k  zwane Kótey nabrzmiałości  te na szyi 
k tó r e  czasem nrezmierney  wielkości d o /  
chodzą,  p rzyp isyw ane  są Wódzie i miane 
za nieuleczone# JakaKólwiek iest ich prz.y- 
czyna,- dosyć  że skutek ,  k t ó r y  n ie s te ty  
zb y t  często" widzimy,- iest  nade r  zasmu- 
caiący, zwłaszcza gdy  się do tey choroby 
ieszcze nadz wyc zay na  s łabość  u m y s łu  w 
t e y  same'y osobie pr zy łączy ,  iak się tef 
bardzo  często’zdarza.  D opók i  więc te pro-'  
wirieye nie'  przedstawią  E u ro p e y ć z y k o w i  
więce'y powabów iak dotąd, dopóty  maiąo'  
wzgląd na kl ims,  wodę i ch o ro b y  n ieebay  
dobrze  się wprzód ńamyśli ;  n im ie p o ­
s tanowi  obrać sobie za siedlisko.

(G. R. P.J


